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„W ianek k ie łbasy i flacha g o rza ły 11
Walka o prawdę we Francji i u nas..

. S tanow czo, s oc ja liśc i w  rz ą d z ie— 
n ie udali s ię  Francji. N a p rzód  os ła ­
w io n y  Cot, z  r a c ji p or tfe lu  lo t­
n ictw a , m ający dostęp do n a jsk ry t­
szych , na jczu jn ie j s trzeżonych  ta jn i­
k ó w  ob ron y  k ra ju  i... s k w ap liw ie  w y ­
d a jący  te ta jn ik i S ow ietom , tak, jak  
sam olo ty b o jo w e  —  H iszpan ji... P o  
tym  sam p rem ier Blum, posłuszny 
manekin IV -e j M ięd zyn a rodów k i i  
w szystk ich  ló ż  W ie lk ie g o  W sch odu  
i O brządku  Szkock iego... W re s z c ie  
i  na ukoronow anie kom pletu  —  min. 
spr. w ew n ętrzn ych : Salengro.

Z D R A J C A  1 T C H Ó R Z —  
M IN IS T R E M

W e d łu g  r e w e la c ji „A c t io n  Fran- 
ca ise", będących  o dp ow iedz ią  na p o ­
chw ały , jak im i po ukonstytuow aniu 
s ię  rządu  prasa le w ic ow a  obsypała 
min. S a len gro  — pan ten  w  p aźd z ie r­
n iku 1915 r. pod  pozorem  odszuka­
nia zw ło k  p rzy ja c ie la  na przedpolu , 
w y s z ed ł z  (okopów i... w ię c e j s ię  nie 
z ja w ił.  S ąd  w o js k o w y  ska za ł s ze re ­
g o w ca  S a len gro  zaoczn ie  na karę 
śm ierci za dezerc ję . P o d  kon iec w o j­
ny na żądan ie F ederac ji S oc ja lis tycz­
nej, za rządzono  re w iz ję  procesu. 
B ezpośredn i dow ódca S a len gro£a, 
por, Derom pad ł na po lu  chw ały, 
resz ta  ś w iad k ów  ró w n ie ż !ju ż ' n ie  ż y ­
ła ; d z ięk i p otężnym  p rzy ja cio łom , 
o ra z  usłu żn ości p ew nego  kapitalna—  
Salen gro  zosta ł zreh ab ilitow an y, p o ­
no... | ri:zbyt dok ładnie zbadaną w ię k ­
szo śc ią  g ło sów .

. Ś w ietn ie  (zw yk le po in form ow any 
ty godn ik  p arysk i „G r in g o ire "  zab ie ­
ra jąc  g łos  w  rozpętan e j p rze z  „A c tio n  
F ran ca ise " kam panii —  s fo rm u łow ał 
pod  adresem  min. Sa len gro  k ilka  p y ­
tań, z  (których n a jw ażn ie jsze  b rzm ią :

C zy  p raw d ą  jest, że nocą, po  
w a lc e  sze regow iec  Salengro  w y ­
szed ł p rzed  okopy, lecz  został 
zatrzym any przez podo ficera , 
którem u o św iad czy ł, iż posiada  
p ozw o len ie  od kap. A rn ou ld  na 
odszukan ie rannego przyjacie la?

Czy praw d ą  jest, że p o z w o ­
len ie tak ie  nie by ło  w ydane?

Czy  p raw d ą  jest, że na pro ­
pozyc ję  podo ficera  pom ocy  
w  szukaniu rannego, Sa lengro  
o d p o w ie d z ia ł odm ownie?

Czy  p raw d ą  jest, że w  ch w i­
lę po tym roz le g ł się w ystrzał 
i okrzyki: „C am erade, cam e-
rade !“ poczym  nastąp iła  cisza?

Czy  p raw d ą  jest, że naza ­
ju trz  po  deze rc ji S alengro , po ­
zyc je  francusk ie  zostały  zbom ­
ba rd o w an e  pociskam i 21 cm? 
I że  zastanaw iano  się, czy S a ­
lengro  w sk aza ł w rogow i stano­
w isko francuskie?

C zy  p raw d ą  jest, że  kpt. 
A rn ou ld  z łoży ł raport o p rz e j­
ściu sze rego w ca  Salengro  do  
w roga , poczym  nastąp ił sąd  
w ojenny , skazujący  d eze rte ra  
i zdrajcę na śmierć?".

I w reszcie

„C zy  p raw d ą  jest, że o rew i­
z ji procesu kpt. A rn ou ld  nie 
w ied z ia ł i czy szeregow iec S a ­

lengro  nie fig u ro w a ł w  w ojsku  
na liście B. jako  niebezpieczny  
w y w ro tow ie c "?

G R O M  Z  J A S N E C O  N IE B A
R ew e la c ję  sw e „G r in g o ire "  za ­

koń czy ł apelem  do min. Sa lengro  
o w y jaśn ien ie  za rzu tów , obiecując z 
całą lo ja ln ośc ią  w ydru kow ać  nade­
słane sprostow an ie  („J e ż e li p. Sa­
lengro  odp ow ie , w yd ru ku jem y je g o  
odpow iedź. Je że li n ie  —  sam sieb ie 
tym  (m ilczeniem  o s ą d z i " . ) . ,

M in is te r Sa lengro  w ystosow a ł, do 
prasy, w  O dpowiedzi, następu jący 
biu letyn , skw ap liw ie  p rzed ru k ow an y• 
p rze z  d zienn ik i Frontu  L u d ow ego , 
(k tó re  p rzy  te j oka zji osk arży ły  
„G r in g o ire "  o o szcze rs tw o ).

.Nieprawdą jest, jakobym był kie­
dykolwiek skazany przez francuski 
sąd wojenny, natomiast... byłem ska­
zany przez wojenny sąd niemiecki na 
dwa lata więzienia za odmowę pracy 
w odlewni, gdzie wyrabiano amunicję 
do walki z Francją.

Paryż, 21 sierpnia 1936.

„R O G E R  S A L E N G R O "
I  tu pad ł grom  z jasnego nieba: 

„G r in go ire " w yd ru k o w a ł lis t kap. 
Arnou ld , k tó ry  w  całej ro zc iąg ło śc i 
p o tw ie rd za  zarzu ty, postaw ion e m i­
n is trow i i ośw iadcza, że o r e w iz j i  
procesu n ie  w ied zia ł.

„G r in g o ire "  ra z  jeszcze  [zaapelo­
w a ł do m inistra, kończąc sw e  żąda­
nie zb ic ia  za rzu tó w :

...„Pańskie milczenie byłoby przyz- 
niem się do przestępstwa, że mając 
lat 25, uciekł pan z szeregów, za co 
skazano pana na karę śmierci i byłoby 
przyznaniem się, żeś pan skłamał!"

T A K  JEST W E  F R A N C J I
D oda jm y dla ścis łości, że  p. S a ­

lengro  je s t lnie ty lk o  s oc ja lis tą  i b o ­
jow cem  Frontu  Lu d ow ego , burm i­
strzem  skom uniz o w  a neg o L ille ,  lecz 
p oza  tym  b ardzo  bogatym  fab rykan ­
tem  i... m inistrem  sp ra w  w e w n ę trz ­
nych.

K on g lom era t za iste —  n iec ieka­
w y ! _ • ■

O tóż m in ister S a len gro  od  k ilku  
tygodn i w a lc z y  z  postaw ion ym i mu 
zarzu tam i p rzy  pom ocy... sp ros to ­
wań. G ro z i rów n ie ż  skargą sądową, 
a le  m im o, iż  p rosi go  o to  cała p ra­
sa opozycy jna  —  skargi dotąd  nie 
z ło ży ł. N ie  z ło ży ł,  m imo, iż  codzień  
n azw isko  je g o  figu ru je  na szpaltach  
z dodatk iem  „zd ra jca ", „tc h ó rz " ;  
„n ęd źn ik " i  t. p. ep itetów .

A  G D Z IE IN D Z IE J ...
A  gd yb y  min. S a len gro  (nie b ył 

Francuzem , gd yb y  to  w szy stk o  nie 
dzia ło  się w e  Francji; w  k ra ju  ni- 
ezem  n ie  skrępow an ej w o ln ośc i s ło ­
w a?

R ed ak c je  o trzym ałyby „ ż y c z liw e "  
te le fon y, „ra d zące" lnie p isać o spra­
w ie  Sa lengro, ani s łow a . N a  „n iep o­
słusznych " p osypałyby  s ię  repres je, 
kon fiskaty, deportacje... :

M in. S a len gro  urządzolnoiby ob ­
chód „k u  uczczeniu izasług", m oże 
danoby order, (d la  „k on tra k c ji"  w  
op in ii pu b liczne j), p rasa obozu, do 
k tó rego  n a leża łby p. Sa lengro  za żą ­
dałaby rep resy j w  stosunku do ..„ka-

lu m n ia to rów " —  s łow em  spraw a p o ­
toczy łab y  s ię  zupełn ie odm iennym  to ­
rem.

G A N G I  I IC H  W P Ł Y W Y

N ie  trzeba na to  być n aw et m in i­
strem . W y s ta r c z y  należeć  do  gan- 
g ‘u —  k lik i ustosunkowanych rabu­
s iów  g rosza  pub licznego, by m ieć do 
dysp ozyc ji ca ły  sze reg  „ tłu m ik ó w " n- 
p in ii publicznej.

W y s ta r c z y  poruszyć  persona ln ie  
ja k ie go k o lw iek  „d ygn ita rza ", o św ie ­
tlić  w ew n ętrzne  stosunki, panujące 
w  danej instytucji, b y  „tłu m ik i" r o z ­
p oczę ły  dzia łać  całą parą !

M a ło  te go ! G ang ma zw yk łe  na 
sw e  usługi usłużną prasę, k tóra  nie- 
dośćy że  m ilczen iem  p ok ry je  w szy s t­
k ie  a fe ry , w zg lędn ie  n ie  poruszy ich 
za  żadną cenę, a le  obrzuci b łotem  
tych , k tó rzy  te k w est je  będą m ieli 
śm iałość naśw ie tlić , ba, choćby p is ­
nąć o n ich ! .

M A R M U R  I. ..

P e  . len  w y s o k i d os to jn ik  pań­
s tw o w y  w  ro zm ow ie  z  redaktorem  
naczelnym  naszego pism a zapy ta ł: 
„C z y ż  nap raw dę n ie możlna rzeźb ić  
rzeczyw isto śc i p o lsk ie j w  m armurze, 
lub ichoćby g lin ie?  C zyż  kon ieczn ie
trzeba ją  rzeźb ić  w  ?“  i  tu pad ło
s łow o , k tó rem  Cam bronne od p ow ie ­
d z ia ł A n g lik om  p od  W a te r lo o  na 
p ropozy c ję  poddan ia się —  słynne 
„m o t de  Cam bronne", k tó re  W ik to r  
(Sługo w  „N ęd zn ik a ch " n azyw a  „naj- 
p iękn i js zym  i  n a jd u rn ie js zym  s ło ­
w em  F ra n c ji" , ale... k tó re  w ykrop ko - 
w u jem y tak, jak  w ykrop kow an e  z o ­
sta ło  w  ty tu le  n in ie jszego  ustępu.

D osto jn ik o w i owem u odp ow iada­
m y: „N ieste ty , n ie  ma p raw ie  zupeł­
n ie marmuru, je s t b ardzo  n iew ie le  
g lin y; a le  dusim y się, za lew an i po 
s zy ję  potokam i....!"

I  d latego, nolens volens, m usimy 
się  w  tym  grzebać, w  tym  p rzekon a­
niu, że Inasza tw arda praca pub licy­
s tyczna, n aśw ietla jąca  ostro  i  b ez­
kom prom isow o  bagno p o lsk iego  ż y ­
cia —  choć w  (części p rzyc zyn i s ię  do 
oczyszczen ia a tm osfery.

N ie  jesteśm y H erku lesam i, n ie  łu ­
dzim y się, że  uda nam się oczyścić  
s ta jn ię A u g ia s zo w ą  p o lsk ie j r z ec zy ­
w is tośc i, a le  k toś  musi się p rzecie ż  
jąć  p racy oczyszczan ia po lsk iego  
p odw órka, zw ła szcza , gdy, m ilczą ci, 
k tó rzy  do tego  z ra c ji sw ego  is tn ie­
nia n a jb ard zie j są pow o łan i, t. j. 
prasa —  w ie lk ie  organy p rasow e  
p rze z duże P.

N A  C Z Y IM  Ż O Ł D Z IE
O d początku  istn ien ia „W ie m  

W s z y s tk o "  s yp a ły  się  na nas zza  
p ło tu  cuchnące strzały , in w e k tyw y  
i oszczerstw a. M am y w rażen ie, że 
n ie ma b łota , jak iem by nas n ie 
obrzucono.

Jesteśm y w ię c  pism em  „szanta- 
żo w em ", ży jąoem  „n ie z  tego , co na­
p isze, (ale jz tego , czego n ie nap isze". 
B yliśm y ju ż  k o le jn o  na żo łd z ie : w y ­
działu  bezp ieczeń stw a, M .S .Z ., I i- g o  
Oddziału , p o lic ji  p o lityczn ej, sanacji, 
h it le ro w có w  i  d iab li je szcze  w ied zą  
czyim .

Trudno. N ie  mam y zam iaru uda- 
w adn iać n aszej n ieza leżnośc i i  ideo- 
w ości, ani im ponu jącą cy frą  k on fi­
skat, ani opisywać- „ tłu m ik i", jak im i 
nas chciano zm usić do m ilczen ia. N ie  
mamy w o g ó le  zam iaru polem izow ać  
z  ludźm i, k tó rzy  poprostu  nie rozu ­
m ieją, że  m ożna być  nap raw dę n ieza­
leżn ym  ani od  żadnej p artii, an i od  
żadnego gang ‘u. 1 !

P ro s z ę  nam  w skazać je szcze  je d ­
n o p ism o, w alczące ja w n ie , z  pod ­
n ies ioną  p rzy łb icą  o czy s to ść  życia  
pu b liczn ego  w  P o ls ce  —  k tó re b y  m o ­
g ło  s ię  pochw alić rów n y m  Inam re ­
k ord em  w ykry tych  a fe r , zd& nasko- 
w anych skandali i— ró ićn ą  „ W ie m  
W s z y s tk o "... n ie  p rzekupr.ością , gdy  
ch od z i o {dobro p u b liczn e , lub k rz y w ­
dę ludzką.

Jeże li tó  się n azyw a  „szan tażem ", 
to  p rzy jm u jem y tę  nazw ę, ja k  o r d e r ! '

G rożen ie  zaś nam  zb yw am y p o ­
b ła ż liw ym  w zruszen iem  ram ion, bo 
k to  groz i, panow ie?!..!

. .W IA N E K  K IE Ł B A S Y  I F L A C H A  
G O R Z A Ł Y 1

N a jb a rd z ie j m oże  godna szacunku 
z o rgan izaeyj za w od ow ych  —  S yn dy­
k at D zien n ika rzy  R . P . n ie w ie  ina- 
p ew no  o tym , jak  s tra sz liw ym i w ręc z  
d la godności dzienn ikarsk ie j za rzu ­
tam i obarczon y je s t s ze reg  je g o  
c złon ków , tych —  „godnych  k ap ła­
n ów  op in ii pub liczne j", k tó rzy  rzu ­
cają w  nas kam ieniam i, n ie  o dw aż­
nie, po  męsku,
a gdz ieś  tam  cich cem , !na p ry w a tn e j 
h erbatce  u tego  cz y  innego d o s to j­
n ika , w  kn a jp ie  czy kawiadni, ura ­
b ia ją c nam odpow iednią  „o p in ię “  

w  m ieśc ie.
A le  n ie  chcem y być go łos łow n i. 

Jak  „G r in g o ire "  p os ta w im y k ilka  
pytań:

Co syndykat w ie  o sp raw ie  z r ze ­
szonych  d zienn ikarzy, będących  na 
liśc ie  p łac e lek trow n i?  A g r ilu ?  
Zw ią zk u  w ęd lin ia rzy ?  K w itu ją cy ch  
o trzym yw an e stam tąd za  „czu jność  
tłu m ikow ą " w  redakcjach , prezenty, 
p ensje, i  „d ary  w  naturze ?“ .

...O spraw ie  d zienn ikarza, k tó ry  
w y rzu con y  srom otn ie z  redakc ji iza 
u jaw n ione pob ieran ie łap ów ek  z  e- 
lek trow n i, w yszan tażow anych  na 
p odstaw ie  zdobycia p rzezeń  listy... 
innych dzienn ikarzy, pob iera jących  
żo łd  z  [kasy e lek trow n i —  z ja w ił  się 
nagle -Ina s tanow isku  ...bardzo w p ły ­
w o w ym  \y p ras ie?

... Q spraw ie  ć z i e r  i  a r  a , ’k t ryina 
p rzy jęc iu  w  konsulacie, b io rą c .p rzy  
w y jśc iu  pap ierosa, zabra ł „p rze z  p o ­
m yłkę"... k osztow n ą  szkatu łkę, w  
k tó re j te  pap ierosy  le ża ły?

... O sp ra w ie  dzienn ikarzy, za tru d ­
nionych w  pew lnym w yda w n ictw ie , 
k tó rzy  n o toryczn ie  szantażu ją iirm y?

...W  spraw ie  tych  w szystk ich , o 
k tórych  p isa ł ś. p. S tp iczyńsk i, że 
można ich  kup ić „za  flachę w ó d k i 
i  w ian ek  k ie łb a sy? ".

Za iste, „d iff ic i le  eśt satiram  non 
s ć r ib ere !" .

Boleśn ie i  p rzyk ro  j e s t ; o ty m 
pisać. A le  cóż ma rob ić  „szan tażo-

( dalszy ciąg na stronie drugiej).



TUienw™ 2

Ostatni akt w Moskwie
Krwawy antysemityzm częrwonego Kremla

Jako ostatni, p rzyn a jm n iej o fic ja ł- św iadk iem  p rocesu  b y ł n i m niej n i 
n v  ak t koszm arnego p rocesu  „troć- w ię c e j, ty lk o  p rokurator W yszyn - 
, . <c i r  1___ -„j- ski, c zytam y bow iem

cjatorami zabójstwa towarzysza S. M. Ki-

k is tó w “ . K om isa ria t S p raw ied liw o ­
ści Z S S R  „za p rezen to w a ł" sp ra w o ­
zdan ie z  te go  procesu. P raw dop od ob ­
nie w  celach rek lam ow ych , spraw o­
zdan ie to  zos ta ło  w ydan e  w  k ilku ­
nastu język ach  i  chociaż m y się_ o- 
p ieram y na . egzem p larzu  rosyjsk im , 
to  jedn ak  w  m iędzyczas ie  podobno 
w ydano  rów n ie ż  p rzek ład  ina ję zyk  
polsk i, co n iew ą tp liw ie  p rzyczyn i się 
do „spop u la ryzow a n ia " procesu 
w ś ró d  w szystk ich  entuzjastów  c ze r­
w on ego  reżim u i  c ze rw on ej „sp ra ­
w ie d liw o śc i" .

185 STR. K O S Z M A R N E J  

L E K T U R Y
N a 185 stron icach  zeb ran y zosta ł 

ca łkow ity  m ateriał u rzędow y  proce- 
feu, ą w ię c : ak t oskarżenia , p rotoku ł 
ro zp ra w y  p rzed  Collegium  sądow ym , 
p rzem ów ien ie  p rokuratora, tow . 
W yszyń sk ie go  (ten  ty lk o  dokum ent 
obe jm u je  około  50 stron  druku) i 
w reszc ie  koń cow e  przem ówienie^ os- 
karżonych , ich „ostatn ie s ło w a " i 
sentencje w y ro k ó w .

D alecy  o d  p rzesady c zy  jak ich k o l­
w ie k  tendencji, m usim y s tw ie rd zić , 
że  ludzkość  n ie  zna eh/ ba rówinie 
ponurej, rów n ie  w s trząsa ją ce j lelctu-

• i i  cnnlłP nr/pniOWG

m ów ien iu :
je g o  prze- B E Z  Ś W IA D K Ó W  i D O W O D Ó W

„Nie mamy najmniejszego zaufania 
do tych patentowanych i osławionych 
oszustów... Sami oni rozumieją, że nie za­
sługują na to... Sam badałem Zinowiewa, 
a teraz mówią oni: „Zeznajemy teraz cał­
kowitą prawdę!“ Gdzież jednak mamy do­
wody na to, że można im dać wiarę, jeśli 
sami prześcignęli wszystko, co jest fał­
szem, obłudą, podstępem, oszustwem, zła- 

i słowa?!“
W  rzec zyw is to śc i iza tym  istotn ie 

b rak  je s t  d ow o d ó w , a naw et ich ś la­
d ów . N ie zw y k le  „p rzyzn an ie" się  Ka-

Co, jak , d laczego?  M ro k  n ie u- 
s tępu je an i na chw ilę. O to pop ros­
tu, p ew nego  drnia, w s zy sc y  osk arże ­
n i dosta ją  się do w ięz ien ia  i... p rzy ­
zna ją się  do w in y . N igd z ie  jednak ­
że, na żadnej k arc ie  spraw ozdan ia 
urzędovTego n ie  m ożna doszukać się, 
cóż to  w ła śc iw ie  sk łon iło  tak bardzo 
o trzaskanych  z  w ięz ien iem  „p rak ty ­
k ó w ",  ja k  chociażby K am ien iew , -czy 
Z in o w iew , do.... przynania się.

P ra w ie  inic rów n ie ż lnie m ów i się 
w  czasie procesu o broni, k tórą  
w sza kże  m usieli pos łu g iw ać  s ię  „za-

m ien iew a i  Z in o w iew a  są. o ty le  bar- m ach ow cy". A  je ś li  padnie s łow o  
d z ic i lnie w iaryaodlne, że p rze c ie ż  ju ż W , Wn in g“  c zy  „bom ba", to  ra czej

tak, -dla p rzyw o ito śc i. B rakw  czas ie  ś led ztw a  p rzyzn aw a li s ię  
on i do... w szy stk iego , czego  ty lko  
od  p ich  żądano. Jedyn ie S m irnow , 
ten rzek om y  p rzyw ódca  sow ieck ie j 
gru py tro ck is tów  „trzym a s ię", stale 
p ow ta rza ją c : „zaprzeczam , za p rze ­
czam, je szcze  ra z za p rzeczam !"

LUKI...

Czyta jąc  spraw ozdan ie, n ie  spo­
sób |nie zauw ażyć, że  n igd zie , a le  to 
dos łow n ie  n igd zie  n aw et s łow em  nie 
YspomniaOiO o  tyjm, w  ja k i w ła śc iw ie

ia k 'To w łaśn ie,' suche; u rzędow e  sposób w ład ze  sow ieck ie  d ow ied zia -
ry  jan  , .  ̂ c złonków  ty  iS1§ ° — istn ien iu  „centrum  terory-

T ro ck i-  s tycznego T ro ck i-Z in ó w ie w ". Tein i  
ów  m oże przypuszczać, że  p o lic ja  
sow iecka p rzych w yc iła  sp iskow ców  
w  m omencie, gd y  zam ierza li on i d o ­
konać zam achu na jak iegoś  d ygn i­
tarza, c zy  te ż  zna lez iono kom prom i­
tu jące dokum enty , św iadczące  o re- 

_ T   w o lu cyin ych  zam iarach człon k ówta jąc  spraw ozdan ie, c zy ta jąc  spo-
koin ie , t e z  zacie trzew ien ia , a jedno- »

spraw ozdan ie  z  p rocesu 
„centrum  terorystycznego  

Z in o w ie w " .
S K O M P R O M 1 T O W A N  A

S P R A W IE D L IW O Ś Ć  

Jednakże n ie ty lk o  groza  w ie je  
z k a r t te j m akabrycznej lek tu ry. C zy ­
ta jąc  spraw ozdan ie, c zy ta j- ' ’ 
ko jn ie , t e z  zacie trzew ien ia , 
cześnie uw ażnie, n ie  sposób je s t 
pow strzym ać  się od  stw ierd zen ia , ze 
pub liku jąc to  w szy stk o  S o w ie ty  w  
n iew ia ry godn y sposób skom prom ito­
w a ły  sw ą spraw ied liw ość , p rzeds ta ­
w iły  ją  św iatu  b ez obsłonek, taką —  
jaką jes t w  rzeczyw isto śc i. I  cho­
ciaż za rów n o  tu taj, ja k  w  sp ra w oz­
daniach n ie ofic ja lnych , sedno spra­
w y  okryte  je s t całunem ta jem niczo ­
ści, to  p rze c ie ż  czytającem u co i raz 
rzuca ją  się w  oczy fak ty  tak  bar­
d zo  jask raw e, tak  głośno krzyczące , 
że  n ie  sposób je s t p rze jść  nad nimi 
do porządku  dziennego.

B R A K  D O W O D Ó W  

O to  np. z o fic ja ln ego  sp raw ozd a­
nia w yn ika , że g łów nym , „koronnym

usćclAi. TtimhoaK, 
cLofjrz i ixLnrou^

( dokończenie ze strony pierwszej).

w e "  pism o, k tó re  p os taw iło  sobie 
za oel tak i „szan taż", ja k  w a lk ę  o 
czystość  życia  p o lsk iego?

ID Z IE M Y  D A L E J

U chow aj Boże !

W  jedn ym  ty lko  fragm encie  aktu 
oskarżenia czytam y bardzo  lakon icz­
ne s tw ie rd zen ie :

„Na zasadzie nowo ujawnionych 
okoliczności, które w roku 1936 w związku 
z odkryciem całego szeregu aktów teroru, 
dokonanych przez trockistów izin wiew- 
ców, zostały wyjaśnione, wykazało śledz­
two, że... Zinowiew, Kamieniew, Jewdoki 
mow i Bakajew byli w rzeczywistości ini-

w ięc  w  ty m  upiornym  p rocesie  i 
św iad k ów  i d ow o d ó w  rzeczow ych , 
są ty lk o  o s k a r ż e n i .  Jedynym  w y ­
ją tk iem  je s t  sprow adzen ie  z  w ię z ie ­
nia w  d rugim  dlniu procesu żołny 
Sm irnow a —  Sa fan ow e j, aby ta  „u- 
dow odin iła" w in ę  swego... męża.

A  p rze c ie ż  w  toku procesu, w y ­
chodzą na św ia t ło  dzienne d z iw y , za ­
sługujące na to, aby je  św iad k ow ie  
w y ja śn ili, uzasadnili.

Z A M A C H O W I E C  Z . .  H O N D U ­
R A S U

I  ta k  np. zeznania oskarżonego 
O lberga, k tó ry  tw ie rd z ił, że  otrzym a ł 
od  d yrek tora  B ib lio tek i S łow iań sk ie j 
w  P rad ze  T u k a lew sk ie go  paszp ort 
repu b lik i Hondurasu i  z  polecen ia 
T ro ck ie g o  z  paszportem  tym  p rzy je ­
chał do Z S R R , aby w ykon ać  zamach 
na... Sta lina . O lb erg  dodaje, żę  od 
brata s w ego  P aw ła , d ow ied z ia ł się, 
że T u k a lew sk i je s t „agen tem  ta jn ej 
p o lic ji fa s zy s to w sk ie j" ,  a zapytany 
p rzez prokuratora, s tw ierd za , że  b ra t 
je g o  je s t rów n ież... agentem  p o lic ji 
fa szys tow sk ie j.

W y d a je  się, że  n ie m ogąc p rze ­
słuchać T u k a lew sk iego , p roku rator 
zażąda przyna jm n iej przesłuchania 
p rzebyw a ją cego  w  m oskiew skim  w ię ­
zieniu ś ledczym  P aw ła  O lberga, g ro ­
źnego „agen ta  faszyzm u ". N ic  p o ­

dobnego. Zeznan ia O lberga  p rzy j-  
w ane są „ z  dob rod zie jstw em  in w en ­
ta rza ". T u  w a rto  zaznaczyć, że  O l­
b erg  oskarżenie sw e  p rze c iw k o  T r o c ­
kiem u izlożył o w ie le  w cześn ie j n i ż ' 
przesłuchan i b y li inn i oskarżeni, bo 
21 lu tego  r. b „  podczas gd y  innych 
oskarżonych  przesłuch iwano dop ie ro  
w  m aju i czerwcu. Ą  w ięc... m im o 
w o li nasuw a się p rzypuszczen ie, że  
w łaśn ie  O lb erg  za in ic jow a ł całą tę  
koszm arną spraw ę.

S E K R E T A R Z  T R O C K IE G O
C zy  jedn ak  O lfcerg b y ł n arzę ­

d ziem  w  ręku T ro ck ieg o?  S tw ie r ­
dzono ponad w sze lk ą  w ą tp liw ość , że  
cały  kon tak t m iędzy T ro ck im  a n ie ­
d oszłym  zabójcą  Stalina, po lega ł na 
tym, że  O lb erg  za pośredn ictw em  
p rzebyw a ją cego  na em igra cji p isa rza  
n iem ieckiego Franciszka P fem p fe rta  
starał się zdobyć  posadę... s ek reta­
rza T rock iego . P fem p fe rt o strzeg ł 
jedn akże  T ro ck ieg o  p rzed  tym : „ w i ­
doczn ie chorym  i  n iem oż liw ym  c z ło ­
w iek iem ."

N IE  IS T N IE J Ą C Y  „BR ISTO L**
A  zeznania innego oskarżonego, 

Golcm ana, k tó ry  p rzyzn a ł s ię, że w  
roku 1932 spotkał s ię  w  K openha­
dze  iz synem  T ro ck ieg o . Spotkan ie  
nastąpiło w  hotelu  „B r is to l" ,  skąd 
następnie po jecha li do m ieszkania 
m łodego T ro ck ieg o , gd zie  G olcm an 
dosta ł d y rek tyw y, że : „N a le ż y  k o ­
n ieczn ie usunąć S ta lina ".

W szy s tk o  b y ło b y  w  porządku , 
gd yb y  n ie  fak t, że... h o te l „B r is to l"  
is tn ia ł ty K openhadze ty lk o  do roku  
1917, k ied y  to  zosta ł zburzony...

Są to  o czyw iśc ie  drobne i na chy­
b ił  - tra fił  w ybran e  p rzyk ład y , n ie  do 
nas b ow iem  n a leży  udowadnian ie, 
jak  bard zo  gru bym i n ićm i uszyto... 
16 tru p ów  w  p rocesie  m oskiewskim . 
M y  chcie liśm y ty lk o  gorąco  po lec ić  
to  n a jd ziw n ie js ze  spraw ozdan ie  u rzę ­
d ow e  z na jb ard zie j m rocznego p ro ­
cesu św iata, a b yć  m oże, że po  u- 
ważn ym  przeczytan iu , na jb ard zie j za ­
c ietrzew ion ym  spadną z  oczu... c z e r ­
w on e oku lary i  u jrzą  w  całej g ro ­
zie.... czerw one, w  lu d zk ie j k rw i u- 
nurzane bydlę.

S p ec ta to r.

Noc  w i e l k i e j  b u j d y
Pod protektoratem Związku Propagandy Turystycznej

Is tn ie je  w  W a rs za w ie  dość ta je ­
mnicza o rgan izac ja  —  Z w ią ze k  P ro ­
pagandy T u rys ty czn e j. N ie  naszą 
rzeęzą  jest in teresow ać się  i le  g o tó w ­
k i c iep łą rączką przeznacza ina tę, w  
zasadzie  potrzebną organ izac ję, pre- 
zyd. S tarzyński, bezpośredn i jzwie- 
rzchn ik  p. Bohdana J eżew sk iego , d y ­
rek tora  Zw ią zk u  P ropagan dy T u r y ­
stycznej. P raw dop od obn ie  jednak  
tych p ien ięd zy  n ie je s t w ie le , p raw ­
dopodobn ie nie w ystarcza  ich Inawet 
na gaże  d la p. Jeżew sk iego  i  je go

Id ziem y da le j naszą tw ard ą  dro- sek retark i (resz ta  personelu  ibieduje 
iklnfci -rnWm rnaS obrzu- \ ,7xx/ici'7pV Prrrno crnin-gą. M im o  b łota , jak im  nas obrzu­

cono. U w ażam y, że  d ob rze  słu żym y 
P o lsce.

N ie  naszą rzeczą  je s t sądzić czy 
w ła śc iw ą  w yb ra liśm y  d rogę, ale od­
m aw iam y p raw a  sądu nad nam i tym , 
k tó rzy  chodzą na w o ln ośc i je d y ­
n ie d zięk i lukom  w  k od eks ie  k ar­
nym , lub zaw d zięcza ją c  potężn ej O- 
p iece ' ganghi.

P ozostaw iam y tym  ludziom  pełną 
sw obodę grożen ia nam nadal, op lu ­
w an ia  i  obrzucania błotem .

jak  m oże...), bo Z w ią ze k  P ropagan ­
dy T u rys ty czn e j co i  ra z

rzuca  s ię  ina ja k ieś  im prezy , 
k tó re  zapew n ić  w in n y  w ię k sz y  do- 
p ływ  go tów k i.

N ie  zrażon y  skandalem  ze  „ ś w ię ­
tem  W a rs z a w y "  urządzanym  b od a j­
że  d w a lata temu pospołu  z p. Ba­
je rem  i  p. G lińskim , n ie zrażon y te ­
gorocznym  w ręc z  skan dalicznym  
„T ygo d n iem  W a rs z a w y "  i  rów n ie  
skandaliczną orgalnizację m iędzy-pań- 
s tw ow ych  za w o d ów  lek k oa tle ty cz­
nych P o lsk a — W ę g r y — B elg ia, sym- 

R ząd zim y się  p ow iem  zasadą „D o - patyczny i pom ysłow y  p. dyr. J eżew -
b ro  P o ls k i p rzed ew szy s tk im " i... n ie  sk i w p a d ł na pom ysł zorgan izow an ia
boim y się teroru . im prezy, k tó ra  w ed le  p lak a tów  i  ulo-

Reda kcja . tek  m ia ła b yć :

„Im p o n u ją cy m  w id ow isk iem  pod  ra -  
zw ą „ N o c  ogn ia “  ina lo tn isku  m oko- 
tow sk iem , ob e jm u ją cem : rep rezen ­
ta cy jny  pokaz  ob ra zów  z og n i sztu ­
cznych  oraz zainsceinizow any w ie lk i 
poża r fa b ry k i z udziałem  s to le c tn e j 

S tra ży  O g n io w e j“ .
U lo tk i ponadto  zapow iad a ły  w  

w ie lk im  p ożarze  fab ryk i w y ro b ó w  
chem icznych następu jące n ie zw yk ło ­
ści:

„Esplozja na 3-ciem piętrze powo­
duje pożar. Objęci ogniem robotnicy 
szukają ratunku w panicznej ucieczce. 
Wołania o pomoc rozdzierają powietrze. 
Wśród ogłuszającej detonacji runął 
25-cio metrowy komin fabryczny.”
Jak  b y ło  w  rzeczyw istośc i, n ie  

b ędziem y ro zp is yw a ć  się, b ow .em  ‘.do­
k ładny p rzeb ieg  te j im p rezy  (zrelacjo­
n o w a ły  oo  uczc iw sze  dzienn ik i w a r ­
szaw sk ie  izaraz następnego d|nia po 
„n ocy  o gn ia ", a popu la rny W ie c h  w  
doskona łym  fe lie to n ie  w  tydzień  po- 
tym.

Nas zastanaw ia co innego.
Pan  Je żew sk i je s t na jp raw dopo- 

dobn isj doros łym  i  odpow iedzia ln ym  
człow iek iem . W  ostatnim  num erze 
czasopism a „R ek lam a ", czyta liśm y 
naw et bard zo  uczone w y w o d y  tego  
speca od  tu rystyk i, za tytu łow an e:

„P rzysp osob ien ie  tu rystyczne te re ­
nu", zdaw a łoby  s ię  w ięc , że  i  p erso ­
naln ie i jako  dyrek tor Z w ią zk u  P ro ­
pagandy T u rys ty czn e j m. st. W a r ­
szaw y

dołoży  w szelk ich  starań, 
aby im preza, rob iona pód  eg idą  tego ż 
Zw iązk u , w ypad ła  ja k  najso lidn ie j. 
W y d a je  się nam  rów n ież, że o n ocy 
ognia m usiał w ied z ie ć  p. p rezyden t 
S ta rzyński, chociażby d la tego , że  
zg od z ił się  na udzia ł w  te j a fe rze  
s to łeczn ej s tra ży  ogn iow ej, gd y  w ię c  
ty lu  w yb itnych  ludzi in te resow a ło  s ię  
pośredn io c zy  bezpośredn io  tą  „Ino- 
cą o gn ia " i  m im o to  z  „n ocy  n ieza ­
pom nianych w ra że ń " p rze rodz iła  s ię  
ona w  „noc  n ie zw yk łego  skandalu", 
to  k toś  za to  m u si pon ieść od p o w ie ­

dzia lność, 
bo n ie sposób je s t to le row a ć  bezka r­
nie tendency jnego w p row adzen ia  w
b łąd  tak  zasłużonych  ludzi, ja k  p. 
p rezyden ta  S ta rzyń sk iego , d yrek tora  
Jeżew sk iego  i  in. d ygn ita rzy  m ie j­
skich, n ie m ów iąc  ju ż  o zw yk łych  
śm iertelnikach, o d  których , pos ługu­
jąc  s ię  eg idą  Zw ią zk u  P ropagan dy  
T u rys tyczne j,
n a jb ezcze ln ie j w  św iec ie  wyłudzoino

po 1, 2 i  3 złote.
T en .



tulem UISZUSTKO

Prezydent Azana mówi...
W ywiad specjalnego korespondenta „WIEM W SZYSTKO"

Nasz trzeci z kolei' repOrtaż z 
Hiszpajnii, aczkolwiek Omawia naj­
ciekawszy temat, bo sytuację w  Ma­
drycie, publikujemy w znacznym 
skróeie, od daty bowiem powstania 
reportażu, tego, tak wiele zmieniło 
się (na półwyspie Pirenejskim, że 
fakty poniższe mogę służyć jedynie 
ajko interesujący materiał konfron­
tacyjny. . I l i

Redakcjo
III.

Madryt, w sierpniu.
Jestem  w ię c  nareszcie w  M ad ry ­

cie. O b licze  m iasta u legło  tak  m in i­
malnym  zm ianom , że gd yb y  inie o r ­
gia n a jróżn ie jszych , bardzo  b o jo ­
w ych  p lakatów , gd yb y  n ie p ow yb i­
jane tu i  ów dzie , okna pustych w y ­
s taw  sk lepow ych , gdyby  w reszc ie  lnie 
liczn e  sam ochody w y ładow an e  u zbro­
jonym i m ężczyznam i, ,nic lnie w sk a ­
zy w a ło b y  na to, że jesteśm y w  s e r ­
cu k ra ju  ob ję tego  p ożogą  w o jn y  d o ­
m ow ej.

P raw da , ś lady je j  zna jdu ją je s z ­
cze gd zie  in dz ie j, na świąty|niach i  
muzeach.

Jeszcze p rzed  w y jazd em  do  H is z ­
panii, m iałem  za ła tw ion ą p o zy ty w ­
nie spraw ę uzyskania d la l l  m ej a jen ­
c ji w yw iad u  z  prezydentem  repu b li­
k i h iszpańskiej dr. Azaną.

W  w yznaczonym  dniu, o g o d z i­
n ie 11-ej przecl południem  w szed łem  
do pałacu n a jw yżs zego  dostojn ika 
republik i, tak  zaciek łe  w a lczące j ż  
w o jskam i gen. Franco.

W  sekretariacie,' re fe ren t p raso­
w y  dr. L egos  ośw iad czy ł mi, że  p. 
p rezyd en t z p ow o d ó w  w cześn ie j n ie 
przew id zianych , a w yw o łan ych  w a ż ­
nymi...

N ie  słuchałem  n aw et dalszych  
słów , speszony i  w śc iek ły , że  oto 
n a jbardzie j is to tn y punkt m o je j r y ­
zykow n e j w yc ie czk i do H iszpan ji. 
spa lił na panewce.

Dr. L egos  n ie by ł jedn akże  zw ia ­
stunem zupełnej k lęsk i, bo oto p o ­
dając m i rękę  na pożegnan ie, je d ­
nocześn ie w ręc zy ł arkusz z  pytan ia­
mi, k tó re  m iałem  zadać p rezyd en to ­
w i A zan ie , a k tó ry  to  arkusz d w a 
dni p rzed  tym  zło ży łem  w  kajneelarii 
prezydenta .

N a  n iek tóre  z  tych pytań, p rezy ­
dent A zap a  u d zie lił o d p o w ied z i i ofdl- 
p ow ied z i te  przytaczam  w  d os łow ­
nym  brzm ien iu :

„N ie  w  r. 1931, lecz dopiero  
podczas w alk  obecnych, upada  
m onarchia hiszpańska. Nasze p e ­
wne zw ycięstw o będzie  rów n o ­
cześnie początk iem  odrodzenia  
Hiszpanii, p o c z ą t k i e m  r e n e ­
s a n s u .  W a lka, ja k a  się obecnie  
toczy, je st  szersza i g łęb sza  niż 
Europa, niż świat cały przypusz­
cza. M a ona g łę b s ze  znaczenie  
rów n ież  d la H iszpan ii, ja k  w ojna  
dom ow a w  1808 r., jest p ow ażn ie j­
sza i groźnie jsza w swych rozm ia­
rach i o fiarach , jak  w o jna  z N a ­
po leonem  o n iepod leg łość H isz­
panii. Ja osobiśc ie nie w ierzę  
ani w  intelektualistów, ani w  tech­
ników , ani w  polityków , do k tó ­
rych i sam niestety należę. Ja 
w ie rzę  teraz jedyn ie, i w y łączn ie  
w  p o t e n c j a ł  l u d u ,  słowem  
w ie rzę  w  lud. N a ró d  hiszpański, 
je st faktycznie godny n a jw ięk sze ­
go  p odziw u  dla je go  bohaterstw a  
i w ie lk ie j m iłości ojczyzny. D o ­
w odem  le go  nie tylko tysiące b o ­
haterów , nie tylko entuzjazm  z j a ­
kim synow ie ludu idą do w a lk i 
i przyjm ują śmierć, lecz także n ie ­
spotykane chyba w żadnej armii 
z jaw isko , że nasza m ilicja ludo ­
w a, ostatnio na odcinku frontu  
G uadaram a , odm ów iła p rży jęcia  
żołdu, ośw iadczając, że b y łoby  d la

fn ich  niegodnym  w alczyć  d la w ie l­
kich idei, gd yby  jednocześnie  

■' przy jm ow ali żołd...” 
j N a p y ta n ie , c o  sąd zi p. p rezy ­
d en t o o b e c n e j w o jn ie  i je j  w yn i­
ku, zn alazłem  n a stę p u ją cą  od p ow ied ź: 

„H iszpański rząd ludow y  z w y ­
c i ę ż y ,  zw yc ięży  z ca łą  p ew no ­
ścią, oto nauka z ostatnich dni 
i w yn ików  operac ji na froncie. 
W  M adryc ie  m ieliśm y w  p ie rw ­
szych dniach buntu w  samych za­
bu dow an iach  stacji rad iow ej, k il­

ka tysięcy „tych zbuntowanych  
p a n ó w "... I co się okazało? P rzy  
pom ocy o fice rów  arty lerii oraz  
trzech dział, obsług iw anych przez  
m ilicjantów , w ypędziliśm y i zgn ie ­
tliśmy tych panów , tylko dzięki 
naszej zdecydow anej postaw ie i 
bohaterstw u  naszych ludzi, którzy  
w iedzą, że w a lczą  w obron ie  re ­
publiki, p raw a  idei wolności i n ie ­
podległości H iszpanii...”

Ja k  w yn ika z tre śc i o d pow iedzi 
p. p rezy d en ta  A zan y, w ierzy o n  w

z w y c ięstw o  „Fro ntu  lu d o w eg o " H isz­
p an ii. Ja k ż e s z  jed n a k  p o g o d z ić  m o ż­
na tę  ch w aleb n ą w iarę z fa k te m , o 
którym  d o w ied zia łem  się  teg o  sam e­
g o  dnia je s z c z e  od  o s o b y  św ie tn ie  
p o in fo rm o w an e j, a m ian o w ic ie , że 
p. p rezy d ent A zana w raz z kilkom a 
cz łon k am i rządu „frontu  lu d o w eg o " 
je s z c z e  w dniu 4  bm . , c ich o  na 
p a lu s z k a c h " ... w y jec h a ł z M ad ry tu , 
ch ron iąc  s ię  do W alen c ji.

Lav.

Sprawa miss Atkinson
Napewno nie przysporzy nam przyjaciół

Ogran iczen ia d ew izow e , obo w ią ­
zu jące ju ż nieom al w  całej Europie, 
a ostatnio  w p row adzon e  i  u |nas, są 
d la ró w n o w a g i gospodarcze j R ze cz y ­
p osp olite j n iew ą tp liw ie  d ob rod zie j­
stwem , je ś li  oczyw iśc ie , ci, k tórym  
praktyczne wykonalnie tych ogran i­
czeń-pow ierzono, n ie trak tu ją swych  
obow iązk ów
zbyt bezduszni® i rygorystyczn ie .

N iestety , tak ie  w łaśn ie  pode jśc ie  
do spraw y, z obow iązku  dzienn ikar­
skiego  notujem y.

P rzed  paru tygodn iam i, na m ię­
d zyn arod ow y z ja zd  k ob ie t z ńn iwer- 
syteck im  w ykształcen iem , odb yw a ją ­
cy się w  K rak ow ie , przy jecha ła do 
P o lsk i panina Atkinson, 
có rka  znanego m ilione ra  am erykań-

o dbyw ająca  pod róż po Europie w ła s ­
nym autem. M iss  Atk inson, rów n ież 
do P o lsk i p rzy jecha ła  z N iem iec  au­
tem, na gran icy poddała się (normal­
nej r e w iz ji  ce lno-paszportow ej, za ­
d ek larow ała  posiadaną g o tów kę  i 
ruszyła w  stronę K rak ow a .

Pech  chciał, że parę k ilom etrów  
za polsko-n iem iecką gran icą coś za ­
częło  w  sam ochodzie s zw ankow ać. 
Am erykanka n ie  o rientu jąc się, czy 
gd zie  w  pob liżu  zna jdzie  w a rszta t 
samocho d ów y ,'. k tó ryb y  uszkodzen ie 
usunął
p ostanow iła  zaw róc ić  do m iasteczka  

n iem ieck ieg o , 
k tó re  za led w ie  przed  godziną opu­
ściła.

C eln ikom  polsk im  w yda ło  się p o ­
dejrzane, że  m łoda Am erykanka, po 
n iespełna godzinnej obecności, opu­
szcza z iem ię  polską, a p on iew aż jarzy 
tym  w szy stk im  n iezby t dok ładn ie  mo

g fi (się: iz (nią porozum ieć, w ię c  —  p o ­
d e jrzen ie  w zro s ło  jeszcze  bard zie j i 
m iss A tk inso in  poddano oso b is te j re ­

w iz ji,
podczas k tó re j Znaleziono p rzy  iniej 
n ie zadek larow an y podczas p ie rw ­
szego p rzekraczan ia gran icy czek  |na
1.000 dola rów ...

O d te j chw ili zaczyna się n iew ia ­
rygodna lepopea m łodej Am erykank i. 
Z g ó ry  (zaznaczamy, że  w  re la c ji sw e j 
opieram y s ię  na głosach  p rasy am e­
rykańskie j, k tóra  spraw ie  m iss A t ­
kinson pośw ięc iła  w ie le  m iejsca, lnie 
szczędząc o czyw iśc ie , pod  adresem  
naszych w ła d z  mocno uszczyp li­
wych  uw ag.

O tóż w ed le  p rasy am erykańskiej, 
po znalezien iu  czeku, celn icy lnie o- 
gran iezy li isię do  spisa|nia protokółu , 
ale  p. A tk in son
zatrzym ano i  p rzew iez ion o  do a resz­

tu,
m imo iż  k a tegoryczn ie  tw ierd z iła , że 
czek m iała ju ż ze  sobą po raz p ie rw ­
szy p rzekracza jąc  gran icę P o lsk i, a 
jedyn ie  w ó w czas  zapom niała go  za­
dek larow ać.

M iss  A tk in son  pozostała podob­
no w  areszcie  p rze z k ilka  dni i  do­
p iero  na
in te rw en cję  ambasady S tanów  Z je ­

d n oczonych  zw o ln iono  ją i 
p rzeprasza jąc  ;za pom yłkę. C zy  po 
zw oln ien iu  ;z aresztu, panna A tk in ­
son m iała ochotę jeszcze  chociażby 
pół god zin y  p rzebyw ać  w  Polsce, o 
P«mi“  p rasa am erykańska n ie 'w spo­
mina, (natomiast d rogą  okrężną do­
w ied zie liśm y  się, że w  parę dni po 
zw oln ien iu  m iss A tk in son  m iała 
w y jech ać  z  N o w ego  Y o rk u  do G dy­
n i m otorow cem  „B a to ry "  w ycieczka ,

Ludzie z szarego domu
Ciekawa statystyka uwięzionych

Angielska Liga reformy więziennictwa, 
t. zw. Liga Howarda przesłała wszystkim de­
legatom zasiadającym w Lidze Narodów me­
moriał, w którym podała do wiadomości dane 
statystyczne dotyczące ilości więźniów we 
wszystkich prawie krajach świata. Z krajów 
europejskich brak w odnośnych tabelach 
Albanii, Grecji, Hiszpanii, Turcji i Z.S.R.R., 
państwa te bowiem nie prowadzą odpowied­
nich statystyk.

Z cyfr przytoczonych w memoriale oka­
zuje się, że najmniej uwięzionych wykazuje 

republika Irlandii, 
na 100.000 bowiem mieszkańców (wszystkie 
następne cyfry obliczone są w stosunku na
100.000 mieszkańców) —L przypada tylko 19,4 
jednostek. Kolejne miejsce przypada Szkocji 
z 26,4, a trzecie Anglii z 29,4 jednostkami.

Te trzy państwa stanowią pierwszą grupę, 
wykazującą najmniej uwięzionych.

Druga grupa wykazuje znaczny już skok 
w zwyż odnośnych cyfr.

Współczynnik w tej grupie waha się mię­

dzy 50 a 70 na 100.000.
Należą do niej Jugosławia z 50, Rumunia 

z 53,8, Czechosłowacja z 67,7, oraz państwa 
skandynawskie z wyjątkiem jednak Finlandii.

Do grupy trzeciej należą:
Węgry z 96,7, — Austria z 104,9. — Italia 
z 126,4, POLSKA z 153,7—Niemcy z 156,9 
jednakże bez znajdujących się w obozach 
koncentracyjnych, Litwa z 161 i Szwajcaria 
z 164,8 jednostkami na 100.000 mieszkańców.

Wśród państw europejskich niezbyt za­
zdrości godny rekord ilości uwięzionych 
dzierży

Finlandia z 275 na 100.000.
Rekord światowy należy do angielskiej 

kolonii Sierre Leone, gdzie na 100.000 miesz­
kańców przypada 383 uwięzionych.

Stany Zjedn. A. P. mają 158 uwięzionych 
jednostek na 100.000.

Memoriał wskazuje w końcowych-swych 
uwagach na fakt, że ilość ludzi uwięzionych 
obecnie na świecie jest najwyższą w, historii.

(a.)

Prosim y odnowić prenumeratę za IV  kwartał.

składająca s ię  z
300 osób  reprezen tu ją cych  p lu tók ra - 

c ję  amerykańską. 
In form acje  p rasy  n o w o jo rsk ie j, od­
pow iedn io  (oczyw iście  w yo lb rzym ia ­
jące  w ypadek  m iss A tk inson , córk i 
bardzo popularnej w  N o w y m  Y o rk u  
osobistości, spraw iły , że 
A m erykan ie  z rezygn ow a li z  odw ie­
dzenia m ało  g ośc iń n e j P o ls k i i  lin ia  
G dyn ia— A m eryka  m usiała  z w ró c ić  
należność za 300 k a r t ok rę tow ych .

C zy  g o r liw y  celn ik  za słu ży ł sobie 
na odznaczenie go  K rzyżem  Zasługi, 
bardzo wątp im y.

. ( b . )

Podział miliona
Chociaż losowanie miliona odbywa się 

trzy razy do roku, moment ten jest zawsze 
oczekiwany z najwyższym napięciem przez 
wszystkich, interesujących się grą loteryj­
ną. !. (

Podobne zainteresowanie panowało też 
w dniu 28 września r. b., a sala ciągnień 
Generalnej Dyrekcji Loterii Państwowej wy­
pełniła się po brzegi. Gdy śród ciszy roz­
legł się głos:

— Numer 17385 wygrał dwieście zło- 
tych.
— — a więc (najmniejszą wygranę, stało 
się ogólnie wiadomem, że numerowi temu 
przypadł milion złotych. Oczywiście cieka­
wość wzmogła się jeszcze, teraz jednak 
przybrała formę pytania:

— Kto są ci szczęśliwcy, którym się 
uśmiechnęła fortuna?

Odpowiedź na to pytanie znajdują czy­
telnicy poniżej:

Pani Helena Dreszerowa, zamieszkała 
w Warszawie przy ulicy Hożej 16, gra na 
Loterii Państwowej Od dłuższego czasu. Do­
tychczas niebardzo sprzyjało jej szcęście, 
ale jednorazowe powodzenie jest tak duże, 
iż pozwOli jej Zapom,nieć raz nazawsźe o 
wszelkich troskach dnia powszedniego, jak­
kolwiek |na ćwiartkę tę grało: oprócz p. Dre- 
szerowej kilku wspólników.

Właścicielem drugiej ćwiartki jest p. 
Matuszewidz, pracownik jednej z większych 
firm węglowych, zamieszkały również w 
Warszawie. Wygrana była dla p. M. tak 
wielką piespodzianką, że nie umiał sfor­
mułować swych projektów aa przyszłość.

Pozostałe wreszcie dwie ćwiartki są 
w posiadaniu pani OsuchOwskiej (ul. Kru­
cza 20) i dra S., mieszkańców stolicy,

Nowym „milionerom11 Generalna Dy­
rekcja Loterii Państwowej wypłaciła wy­
graną czekami na Bank Gospodarstwa Kra­
jowego, gdzie też sumy te zostały zdepo­
nowane.

Warszawa wogóle miała dnia tegO 
szczęście, gdyż prócz miljo.na, padła w  jed­
nej z niniejszych kolektur stołecznych więk­
sza wygrana 50.000 zł. na numer 81317.

Na (Ciągnieniu tym zakończyła się trzy­
dziesta szósta Loteria PaństwOwa. Kandy­
daci <na przyszłych milionerów mogą się 
już zaopatrywać w  losy do pierwszej klasy 
trzydziestej siódmej Loterii . ,
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99 Gdzie pani woli słup?*'
M ała sprawa, a wstyd!

Z d a rza ją  się w  życiu  dziw a . N ie ­
jednokrotn ie są tak [n ieprawdopodob­
ne, że  w p ro s t w ie rz y ć  się n ie chce. 

N A J Ś C IE
W  m ie jscow ośc i Ś w id ry  Małe,, 

pod  W a rs za w ą , posiada w illę  z  
pgródk iem  p. M . O. P ew n ego  p ięk ­
nego s ierpn iow ego  poranku za w ia ­
dam ia ją p. O., że  do ogrodu  w e­
s z li ja cyś osobnicy , k tó rz y  n iszczą  
św ieżo sprow adzone krzew y i d rzew ­
ka.

Zdum iona p. O. b iegn ie czym  
p ręd ze j do ogrodu  i  d ow iadu je  się 
że  ci osobn icy są robotn ikam i p ryw a t­
nej firm y, k tó ra  ustaw ia słupy z  
p rzew od am i w yso k iego  napięcia d la 
e lek try fik ac ji w ę z ła  w a rszaw sk iego .

N ic  n ie  w ied ząc  o tym , że lin ia 
p rze w o d ów  ma iść p rzez je j  pos ia­
d łość, w łaśc ic ie lka  p lacu i  domku 
energiczn ie zap rotes tow a ła  p rze c iw  
dalszym  „ ro b o to m " n iszczen ia d rzew  
i kopan ia dołu.

P o  dłuższych  korow odach , p od ­
czas k tórych  n adzorcy  rob o tn ik ów  
zachow yw a li się n iesłychan ie  a ro ­
gancko, robotn icy  opuścili teren 
p. O.

P . O. zatym , czym  p ręd ze j zaczę­
ła  sp raw d zać  u sąsiadów , k to  o trz y ­
mał zaw iadom ien ie  o p rzep row ad za ­
niu lin i i  p rzew od ów .

S Ł U P  Z P R Z E S Z K O D A M I
O kaza ło  się, że  lin ia  ta m iała b ie c  

p rzez  p os iad łość pp. B ie liń sk ich , d r • 
N a rk iew icza  i  innych, k tó rzy  o trzy ­
m ali odpow iedn ie  z  a w iadom i dnie.

P. O. w y sy ła  w ię c  p ism o do  od­
pow iedn ich  w ła d z  iz p rośbą o w y ­
jaśn ien ie sp raw y i n terw en cję , gd yż  
lin ia  p rzew o d ów  lnie id z ie  p rzez je j 
teren. P ism o to  w y s ła ła  p. O. w  
dn. 26 sierpnia 1936 r.

D op ie ro  w  13 dni późn ie j, gd yż 
w  dn. 7 w rześn ia  b. r. o trzym u je  
p. 0 . z  w ydz ia łu  p rzem ys łow ego  
lis t, w  k tó rym  w y d z ia ł p rzem ys ło ­
w y zaw iadam ia, że  p rzez dzia łk ę  p.
O. b iec  będzie  trasa lin ii p rzew od ów , 
a na d zia łce  stanie słup |nr. 25.

W  odp ow iedz i na ten lis t p. O. 
w y sy ła  w  dn. 9 w rześn ia  r. b. u m o­
tyw ow any p ro te s t, a w  dn. 16 w r z e ­
śnia ib. r. lis t do W o je w o d y  W a r ­
szaw sk iego  z  p rośbą o obronę.

P A N  P IĄ T K A
W  m iędzyczasie, P- O. udaje sie 

do w ydz ia łu  p rzem ys łow ego  w o je ­
w ó d ztw a , gd zie  ją  objaśn ia ją, że  te  
sp ra w y  za ła tw ia  p. radca P iątka.

P. O. Zw raca się izatym do p. 
P ią tk i i  w y jaśn ia  mu, że  tego  ro ­
dzaju  na jście  i  zachow an ie  robotn i­
k ó w  je s t n iedopuszczalne.

P . P ią tka  pod zie la  najzupełn ie j 
oburzenie p. O., p rzytaku je , pozw a la  
się  je j  do w o li w y ża lić , i nagle p rze ­
ryw a  :

—  A  gd z ie  pani w o li słup ? W  
ty in  m iejscu  postaw ić , c zy  w  tym ?

—  N ie  chcę słupa —  odp ow ia ­
da p. O.

Zn ow u  za tym  je s t rozm ow a  o 
b ezpraw iu  f irm y  i robotn ików , p. 
P ią tk a  ubo lew a zgodn ie  z p. O., by 
po  ch w ili zn ów  rzucić n iespodzian ie 
pytan ie? ; | [, 1 j Lj

—  A  gd zie  pani w o li słup? W  
tym  m iejscu  czy w  tym ?

—  N ie  chcę słupa —  odpow iada 
P O-

N IE D O S T Ę P N Y  W O J E W O D A

W id zą c , że tą d rogą  nic n ie o- 
siągnie, p. O. postan ow iła  udać się  
do w o jew o d y . A le , ha, aby s ię  dostać 
do w o jew o d y , trzeba  p rzeb rną ć ta k  
pow ażną przeszkod ę , ja k  sekre tarz.

P . O. w ię c  p rzeds taw iła  sek re­
ta rzo w i całą spraw ę. T en  jednak  o- 
rzek ł, że  n ie ma „ty tu łu " do zoba­
czenia się z w o jew o d ą . „N a jśc ie  na­
le ży  do kom peten cji p o lic ji" .

N ie  strudzona p. O. udaje s ię  Ina 
posterunek  p o lic ji  w  M ichalin ie, z  
żądaniem  spisania protoku łu . T u ta j 
jednak  kom uniku ją je j,  że  m usi się 
n a jp ierw  d ow ied zieć  n azw y firm y, 
s taw ia ją ce j s łupy z. p rzew odam i.

N O S  D L A  T A B A K IE R Y
N a zw ę  f irm y  w ie  ponoć ty lko  m i­

n isterstw o  kom unikacji. P rzyb yw a

w ię c  do m in is terstw a p. O. i  p rosi 
urzęd nika  w  p ok o ju  nr. 73 o  poda­
n ie  (nazwy firm y.

G dy pan  ten  d ow ied zia ł s ię, o co 
chodzi, za w o ła ł z oburzeniem :

—  T o  pan i chce, żebyśm y je s z ­
cze pan i sp raw ę  u ła tw ili?

D opraw d y (dziwne s łow a w  ustach 
urzędnika, odpow iada jącego , obyw a­
te lo w i polsk iem u.

P o  w ie lu  perypetjach , p. O. d o ­
w iadu je  się w res zc ie  n a zw y  firm y. 
Jest n ią W ie lk o p o ls k ie  T o w a rz y s t­
w o  E lek tryczne, B iuro m ontażowe.

P róbu je  p. O. je szcze  raz dostać 
się  do w o je w o d y  w a rszaw sk iego  p. 
Nakon ieczn ik ow -K lu k ow sk iego . S e ­
k re ta rz  w reszc ie  w yznacza je j' dzień  
aud ien cji, żąda jąc, aby  w  oznaczony 
dzień zadzw on iła  p rzed  tym  i  do ­
w ied zia ła  się  godzin y, w  k tó re j bę­
d zie  p rzy ję ta .

P. O. d zw on i w  oznaczony dzień, 
a Sekretarz m ów i, że b ędzie rozm a­
w ia ł (z n ią p. radca P iątka. P. O. 
protestu je, że n ie chce m ów ić  z p. 
P ią tk ą  ty lk o  w o jew o d ą . C

W  o d p o w ied z i s łys zy  g ło s  p. 
P iątk i.

—  Ja te  sp ra w y  za ła tw iam , a 
pani do  w o je w o d y  się  nie dostan ie!

Z W Y C IĘ S T W U  S Ł U P A ...
N a  d ob itek  p. O. o trzym u je  lis t 

z  w yd z ia łu  p rzem ys łow ego  w o j. w a r ­
szaw sk iego , datow any w  dn. 17 w r z e ­
śnia ib. r., a podp isany p rze z p. P ią t­
kę, [który donosi, że sp rzec iw  p. O- 
za ld tw ion y  zos ta je  ty lk o  częśc iow o. 
S łu p  iz p rzew od am i ma być  usta­
w io n y  [na p lacu  p. O. w  pob liżu  p o ­
s es ji jpp. B ielińsk ich.

G dy [trw ały te  w s zy s tk ie  k o ro ­
w o d y , rob otn icy  f irm y  e lek tryczne j 
cichaczem  (p . O. m ieszka s ta le  w  
W a rs za w ie ) p o w y ry w a li ty le  k rze ­
w ó w , d rzew ek , i le  im  b y ło  potrzeb ­
i e  i  p os ta w ili słup, łam iąc p rzytem  
w  jedn ym  m iejscu  parkan.

P . O. n ie  m ogąc otrzym ać na leż­
n ego zadość uczynien ia oddała w r e ­
szc ie  spraw ę d o  sądu.

C zesi k u p ić  c h c ie li
Słynną b y ła  p rzed  k ilku  la ty  spra­

wa w y w ie z ien ia  cennego gobelinu  z  
Polsk i za  granicę. G obelin  ten chciał 
sprzedać ' w ła śc ic ie l W ila n o w a , hr. 
Branicki.

Sp raw a  'dla sprzedających  i  ku ­
pujących zbyt w cześn ie  jedn ak  w y ­
szło na św ia tło  dzienne. D ow ie - 
łz ia ła  się prasa o zam ierzonej tran­
sakcji i  d z ięk i podn iesionem u alar- 
ńiowi co fn ięto  p ozw o len ie  |na w y w ó z  
sennego zabytku.

Obecnie, dow iadu jem y s ię  mnie] 
v ięc e j podobnej h istorii.

? R Ę K O P I S Y - P A M I Ę T N I K I
N ie  tak  dawno um arł w  W a r -  

izaw ie p. E dw ard  M a lis zew sk i. Zm a i 
y  b y ł zam iłow an ym  h istoryk iem , 
izukającym  specja ln ie w sze lk ich  do- 
lum entów, dotyczących  p ow stan ia—  
863 roku.

M ięd zy  innym i cennym i dokumen- 
ami h istorycznym i, p. E dw ard  M a ­
liszewski zebrał paręset ręk op isów - 
a m ię tn ików  p ow sta ńców  z 1863 r.

W a rto ść  tych  dokum entów; i  [pa- 
a iętn ików  b y ła  w p ro s t bezcenna.

P o  śm ierci w ię c  E dw arda M a li- 
zew sk iego , je g o  żona postanow iła  
e w szystk ie  rękop isy  i  p a m ię tn ik i 
przedać.
'E R T R A  K T A C J E  O  S P R Z E D A ^

Część  je j  (zb iorów , część Znikomą,

Ale, kto pozwolił sprzedać?
zaku pili w a rs zaw scy  h isto rycy. R ę- 
kiOpisy-piamiętniki pow stańców , p, 
M a lis zew ska  postanow iła  sprzedać  
B ib lio tece  n arod ow e j w  W ars za w ie .

W  te j spraw ie  z p. M a lis zew ską  
pertrak tow ać  m iał n aczeln ik  w y ­
d ziału  b ib lio tek  min. w yznań  r e li­
g ijnych  i  ośw iecen ia  publicznego, p, 
S te fan  D em by, będący za razem  d y ­
rek torem  B ib lio tek i N a rodow e j.

P ertrak ta c je  zo s ta ły  p rzerw ane, 
p. M a lis zew ska  1nie była za d ow olo ­
ną z o fia ro w a p e j j e j  cepy. Z a  paręset 
cennych dokum entów  historycznych, 
o fia row yw an o  je j  ponoć za led w ie  ©- 
koło  4000 złotych .

O pertrak tacjach  tych , o cenlne h i­
s toryczne dokum enty d ow ied zia ł sie 
ów czesn y  re fe ren t p rasow y p ose ls t­
wa czechos łow a ck iego , dr. Ed w ufd  
Parm a.

D zie ln y  re fe ren t p ra so w y  C ze ­
chos łow ac ji dał znać szybko do  P ra ­
gi, prezesow i In s ty tu tu  s łow ia ń sk ie ­
go , dr. M e tia so w i M u rk o .

Otrzym ana odp ow iedź b y ła  w i ­
doczn ie  p rzych yln a te j trainzakeji. 
skoro  dr. Pa rm a  zaczął tra k tow ać  
o ku pno  h is to ry cznych  dokumentów, 
będących w  posiadan iu p. M a lis ze w ­
skie j.

CZE S I K U P U J Ą
R ok ow an ia  p rzeprow ad zon o  szyb ­

ko  i  składn ie. P . M a lis zew ska  Sprze­

dała C zechom  cen ie rękop isy -pdm ięt- 
tniki pow sta ńców  z 1863 rok u  z a 
k ilkad zies ią t tys ięcy  z łotych .

R ów n ie  szybko i składn ie w y­
sta rano s ię  lo pozw olen ie  w yw iezien ia  
tych  d ok u m e n tó w  .

Obecnie ręk o p isy  te  i  dokum enty 
są ju ż  w  Pra dze , w  C zech osłow ac ji. 
T ak , że  p o lsk i student, lub te ż  ba­
dacz h isto rii, a zw ła szcza  1868 roku. 
chcąc m ieć pow ażny  m ateria ł do 
sw ych  prac, musi udać się do P ra g i 
celem  p rze jrzen ia  kupionych w  P o l­
sce dokum entów .

K T O  P O Z W O L IŁ  W Y W IE Ź Ć ?
Jest to  naszym  zdalniem w ie lk i 

skandal. M ożn a chyba b y ło  zna leźć 
odpow iedn ią  k w o tę  na nabycie tak  
zaby tkow ych  m ateria łów .

Jeśli p a w e t lnie można |było dyspo­
now ać  odpow iedn ią  k w otą , to w  
każdym  ra zie  n ie  w o ln o  było udzie ­
la ć pozw o len ia  na w yw óz  tak  cen­
nych pam iątek.

M ożem y zrozum ieć, że B ib lio te ­
ka N a ro d o w a  posiada ograniczony 
budżet, n ie  zrozum iem y jednak , te ­
go, że n ie skorzystano z n ieogran i­
czonego p raw a  n ie wywoże|nia rz e ­
czy  zaby tk ow ych  z  P o lsk i.

M a ło , lub w ca le  n ie  ochrania sie 
u nas rzec zy  zaby tkow ych  w  Polsce. 
Za w sze  i  w s zęd z ie  zn a jdu je  się  ta ­

n i w y k rę t  —  brak  p ien iędzy.
W  danym jedp ak  w ypadku  tego 

w ykrę tu  uznać n ie można. J eś li b o ­
w iem  n aw et B ib lio tek a  N arod ow a  
n ie  m iała  od p o w ie d n ie j sumy pa na­
bycie  cennych  zabytków  k u ltu ra l­
nych , to  m ogła  w  odpow iedn i spo ­
sób w płyną ć 'na p ie  w ydanie pozw o ­
len ia  pa  w yw óz  i spraw a byłaby za­
ła tw iona.

h.

Sprostowąnie
w sp ra w ie  R e d a k to ra  „ W a r t y "

W  izw iązku z  zam ieszczonym  w  
N -rze  5 -tym  z  dnia 23.11. 1936 r. ty ­
godnika „ W ie m  W s z y s tk o "  artyku ­
łem : „P a n o w ie  z  „D w ó jk i"  o św iad ­
czam y, iż  n azw isko  redaktora  „ W a r ­
t y "  p. S tefana K w ia tk o w sk ieg o  zna­
la z ło  się  w  tym że ,a rtyku le  p rzez n ie ­
dopatrzen ie. Za rzu ty  w  artyku le po­
w y żs zym  za w a rte  n ie  odnoszą s ię  do  
p. K w ia tk o w sk ieg o  S tefana i  zarzu­
tó w  tych  w  stosunku d o  n iego n ie 
podtrzym u jem y. N ie  m ie liśm y za ­
miaru naruszać c zc i p. Ste fana K w ia t ­
kow sk iego , odnośnie zaś do całości 
om aw ianego artykułu, to  d zia ła liś ­
my, w  c h w ili um ieszczania go , w  
in teresie  publicznym .(—) Włodzimierz Popławski(—) Jan Krukowski
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najdziwaczniejszych państw na świecie. 
Ponad 32-milionowy naród, w którym olbrzy­
mia, przygniatająca większość zarabia 
200 zł. rocznie, który jeśli idzie o stopę 
spożycia zajmuje w Europie bodajże przed­
ostatni miejsce przed... Albanią, który 
swymi bezdrożami może konkurować jedy­
nie z... Abisynią, ale tą sprzed wojny 
z Włochami, ten naród jednocześnie cho­
robliwie cierpi na manię wielkości i uda­
wania magnatów.

W tępem otumanieniu pokpiwanym so­
bie z Rumunii, Czechosłowacji, nie widzimy 
Litwy, z żartobliwą łaskawością mówimy 
o państwach bałtyckich, a przecież... prze­
cież każde z tych państw i państewek 
może być dla wielkiej, ponad 32-miliono- 
wej Polski mniej lub więcej dodatnim wzo­
rem, na szeregu odcinków godnym bez­
względnego naśladowania.

Czy bowiem weźmiemy szkolnictwo 
państw bałtyckich, czy spółdzielczość rol­
niczą Litwy, czy motoryzację i rozbudowę 
Rumunii, czy przemysł i wysoką stopę ży­
ciową chłopstwa Czechosłowacji, wszędzie 
znajdziemy walory godne pozazdroszczenia, 
walory istotne i przekonywujące.

Jeśli dodamy do tych walorów, dobro­
byt we wszystkich tych państwach, nie­
wątpliwie wyższy od dobrobytu polskiego, 
stanie się faktem oczywistym, że jesteśmy 
równie biedni, jak... nie poważni.

Bieda polska nie byłaby oczywiście 
w najmniejszym stopniu hańbiąca, gdy­
byśmy cokolwiek robili w kierunku jej 
zlikwidowania. Niestety, tak nie jest, ro­
bimy co najwyżej... małpie miny krezusów, 
którzy siedzą na pieniądzach i dla któ­
rych pieniądze te nie przedstawiają żad­
nej wartości. Dla tego prawdopodobnie, 
gdy cały świat został zaskoczony i podnie­
cony wiadomością o dewaluacji franka 
„pofskiekrezusy” wiadomość tę przyjęły nie_’ 
omal zupełnie obojętnie, kwitując ją mniej 
lub więcej trafnymi artykułami w bardziej 
eksponowanych dziennikach stołecznych.

Nasz brat tego rodzaju , szczególikami” 
nie chce się interesować, nasz brat wogóle 
zdradza minimalny brak zainteresowań tym 
co dzieje się na szerokim świecie. Czy 
bowiem jest do pojęcia, aby którekolwiek 
państwo, o tak poważnym znaczeniu geopo- 
litycznem, jak Polska, obywało się bez 
źródłowych informacji ze świata? Czy jest 
do pomyślenia jakikolwiek duży koncern 
prasowy, przedsiębiorstwo przemysłowe- 
bankowe czy handlowe w którejkolwiek ze 
stolic europejskich, nie interesujące się 
notowaniami dewiz i surowców giełdy nowo­
jorskiej? W Warszawie notowań tych, do­
starczanych całej Europie najpóźniej w trzy 
kwadranse po zamknięciu giełdy nowojor­
skiej, nie otrzymuje nikt! Dosłownie nikt, 
nie wykluczając Ministerstwa Skarbu i Ban­
ku Polskiego, a dowodem braku zaintere­
sowania tym dla całego świata najistot­
niejszym źródłem informacji jest fakt, że 
oficjalna ajencja prasowa PAT notowania 
te przyjmuje nie tylko z drugiej ręki, bo 
z DNB, ale bierze je nie kablem, a... 
listownie.

Czy w tych warunkach można się dzi­
wić, że olbrzymia masa chłopska, właściwy 
miąższ rolniczej przecież Polski, te 70% 
ludności całej Rzeczypospolitej, pozbawiona 
jest chociażby jednego własnego dziennika, 
że do tej masy słowo drukowane dociera 
albo przez zupełnie jawnych emisariuszów 
czarnej międzynarodówki—księży probosz­
czów, albo przez zakonspirowanych entu­
zjastów czerwonej międzynarodówki — na­
uczycielstwo ludowe.

Czy na tle tej, jakże bardzo smutnej 
rzeczywistości polskiej nie denerwująco- 
groteskowo prezentują się nasze zapędy 
magnacko-intelektualne? Czy nie lepiej 
byłoby zamiast durnych przechwałek z mi­
kroskopijnych sukcesów, wziąć się do prze­
orania i zniwelowania bezmiaru biedy i tę­
poty? Przystrajanie rzeczywistości polskiej 
w błyszczące świecidełka bzdurnej propa­
gandy nie na wiele przyda się, a już na- 
pewno rzeczywistości tej nie zmieni.

Ignis

...na budowę gimnazjom iin. Józefa Pił­
sudskiego w Gdańsku wydano dotąd ponoć 
z góią półtora miliona złotych? Różni różnie 
przebąkują w wolnym mieście na temat celo­
wości wydatków. Zwłaszcza, że komisja rewi­
zyjna Macierzy Szkolnej w Gdańsku nie zo­
stała ponoć dopuszczona przez zainteresowa- 
wanych do skontrolowania tych wydatków.

...ustępujący ze swego stanowiska b. ku­
rator okręgn szkolnego warszawskiego, p. By- 
tlakowski, zasłużył Się szkolnictwu odebra­
niem kilkunastu uczelniom praw państwo­
wych? Niektóre z tych uczelni zasłużyły się 
społeczeństwu polskiemu w okresie walki 
z zaborcami o polskość dzieci.

...Tow. przyjaciół poszczególnych dzielnie 
stolicy zapadają w „sen zimowy”?. Co praw­
da w tym roku, Towarzystwa te specjalnie 
się nie wysiliły w swej działalności, Zarząd 
miasta, zazdrosny o sławę „dobrego gospo­
darza" ignorował naogół te Towarzystwa, 
przeprowadzając swe projekty i roboty bez 
oglądania się na żądanie tych organizacji. .

...jednym ze stałych bywalców rulet war­
szawskich był wykolejony. arystokrata — ksią­
żę, noszący jedno z najpiękniejszych, o wiel­
kich tradyc.ach historycznych, nazwisko? 
Książe sam nie grywa,, otrzymuje jedynie pro­
cent od sprowadzonych na ruletę „frajerów”.

...„polubownie” 'zlikwidowano wyjątkowo 
przykrą aferę; zastępcy posła polskiego w Ate-

Nowy sukces „Wiem Wszystko”
M am y do zanotow an ia n o w y  suk­

ces „ W IE M  W S Z Y S T K O " .
W  nr. 32, poru szy liśm y spraw ę 

ta jem nicy lik w id a c ji L ig i  S am ow y­
starczalności G ospodarcze j. P od k re ­
ś liliśm y p rzy tem  d ziw n ą ro lę  p. 
Borysa  R zepeck iego , tw ó rcy  „poeią-

B A G I E N K O  F I L M O W E .

gu -w idm a“  i  T o w . w y tw ó rc zo śc i 

k ra jo w e j.

Obecn ie m ożem y donieść, że  
tw órca  „p oc iągu -w id m o" p. Borys 
R zepeck i z o s ta ł za  w szy s tk ie  te  spra­
w y  aresztow any.

nach radcy Wierskiego? Pan Wierski, o któ­
rym w stolicy Grecji po dziś dzień jest gło­
śno. niestety, nie w sensie dodatnim, swobo­
dnie spaceruje sobie po ulicach Warszawy, 
namiętnie grywając w totalizatora.

...Teatr Muzyczny „Lutnia” w Wilnie niê  
szczęśliwie rozpoczął sezon?

Zaangażowano dwie primadonny p, Karin 
i Owidzka. P. Karin’ aczkolwiek wykazała się 
świetnymi recenzjami z koncertów, na scenie' 
zawiodła pokładane w niej nadzieje.

P. Ówidzka zaangażowana również jako 
primadonna na gościnne występy w dwóch 
operetkach otrzymała role wodewiiistki, co 
należy uważać za dziwne niewykorzystanie 
dobrej aktorki i śpiewaczki, która w Warsza­
wie miała pierwsze role.

O następną premierę martwimy się za 
publiczność wileńską.

KOMFORT
SZYBKOŚĆ

W Y G O D A

SAMOLOT

Zw iązek publicystów filmowych
Czy kapliczka akw izytorów  branżowych?

P rze d  k ilkom a la ty  p ow sta ł w  
W a rs za w ie , w zo rem  podobnych  o r­
gan izac ji zagranicznych , Z w ią ze k  
D zien n ikarzy i  P u b licys tów  F ilm o ­
w ych , k tó ry  p oczą tk ow o  jedn oczy ł 
wszystk ich ,' a w  k ażdym  rą z ie  p ra ­
w ie  ■wszystkich ludzi, p iszących w  
W a rs za w ie  o spraw ach  k inow ych  i 
film ow ych . Id ea  b y ła  doskonała, n ie ­
s te ty  w p row a dzen ie  je j w  czyn  w y ­
kaza ło
niesłychane u bóstw o m ora lne w ie lu  

cz łon ków  
te j organ izac ji i kom pletny brak  e- 
n erg ii i  o rien tac ji za w o d ow e j, jaką  
w y k a zy w a ł ju ż  p rezes  tego  Z w ią z ­
ku —  pan T ad eu sz K oń czyc  —  w  
innej o rgan izac ji, a m ianow icie  w  
Za iksie.

N ieopa trzna po lityk a  p ierw szego  
zarządu  Z w ią zk u  dop row adz iła  do 
tego, że  w  obecnej organ izac ji na 
palcach można w y lic z y ć  p raw d z i­
w ych  d zienn ikarzy  i  pub licystów . 
G ros człon ków , to  poprostu  ak w iz y ­
to rzy , pośredn icy, ,,m acherzy“  cenzu- 
rąlni, ba i n aw et g o r z e j !

O d  czasu ostatniego W a ln ego  
Zgrom adzen ia , na k tórym  k rzyk liw a  
dem agogia gru py „a k w iz y to ró w  i 
p oś red n ik ó w " w z ię ła  gó rę  nad ro z ­
sądkiem , całym  Zw ią zk iem  i  sp ra ­
w a m i z  n im  zw iązan ym i rząd zi 
k lika  redakcyjn a  pisem ka „F ilm "

z w łaśc ic ie lem  tegoż p ism a p. J óze­
fem  Reiehm anem ,
n a jgroźn ie jszym  fa\nfaronem prasy  

f i lm o w e j, 
na czele. W szy s tk ie  posun ięcia Z a ­
rządu sta ły  w  ciągu ostatnich m ie­
sięcy pod  znakiem  p otrzeb  redak ­
cyjnych  i  hand low ych  p ism a „F ilm " 
i je g o  p o lityk i n ieu czciw ej konkuren­
cji. I  cóż d z iw n ego , skoro

w szyscy cz łon kow ie  Za rządu  
są w sp ółp racow n ikam i tego  pisma, 
a d w a j z nich w sp ó łw łaśc ic ie lam i! 
N a w e t pan K oń czyc  n ie  p o tra fił  u- 
k róc ić  h arców  Za rządu  i  dopuszczą 
stale do w y kroczeń  s tatu tow ych , k tó ­
re  w  norm alnych  warunkach  p ow in ­
ny w ysta rc zyć  do  ro zw iązan ia  zw ią z ­
ku p rzez w ła d ze  pań stw ow e , a w  
każdym  ra zie  do naznaczenia kom i­
sarza.

S karbn ik  Z w iązk u , p. Reichm an, 
ign oru jący nonsza lancko p rzep isy  
statutow e, poczyna sob ie d ow o ln ie  
w  stosunku do  s tarych  i  w y tra w ­
nych pub licystów , gro żąc  im  w y k re ­
śleniem  ze  Z w ią zk u  za n iep łacen ie 
sk ładek  w  ciągu trzech  czy  czterech  
m iesięcy. Jest to  o czyw iśc ie  ty lk o  
p retekst do  pozbycia  s ię  
lu d z i n iew ygodnych  i |inie sym patycz­

nych  d la  pana Reichmalna.
D la iczego jedn ak  pan p rezes  god zi

Z  początk iem  październ ika 1936 r. otw arte  zostaną kasy total 
zatora w  W a rszaw ie , w  następujących punktach miasta:

1) ul. Boduena 2 (centrala)
2) ul. Nowy Świat 23 25 (pasaż Italii).

3) ul. Króla A lberta 2 (dawna Niecała)

4) ul. Bagatela 15
5) ul. Brukowa 37 (Praga)

W y m ien ione  kasy przyjm ow ać będ a  stawki tylko w  dniu w yśc igów  
na w szystk ie gon itw y  w  danym  dniu.

P rzestrzega  się P . T. Publiczność p rzed  grą  u pokątnych b ookm a-  
cherów , gdyż w ed łu g  zm ienionej ustaw y przyjm ujący  zak ład  jak  i g r a ­
j ą c y  pod legają  surow ej karze  w ięz ien ia  i pieniężnej.

się  na tak ie p od w ó jn e  przekroczefnie 
statutu? P od w ó jn e , bo usunąć ze  
Z w ią zk u  m ożną za  n ie  p łacen ie sk ła­
dek  dop iero  po 6 m iesiącach, a po- 
w tó re  m oże to uchw alić  Zarząd , a 
nie sam  skarbnik.

G o rze j je szcze  p rzedstaw ia  się  
spraw a Sądu K oleżeń sk iego , k tó re ­
go z  jząsady Z a rząd  n ie zw o łu je . T y ­
godniam i i  m iesiącam i le żą  ska rg i 
cz łon k ów  Z w ią zk u  n ieza łatw ion e, 
ty lk o  d la tego, ż e  sk ierow ane są bądź 
p rzec iw ko  panu Reichm anow i, bądź 
też p rze c iw k o  je g o  p rzy ja c io łom  i  
ch lebodaw com ! O d  czasu istn ien ia 
organ izacji,

Są d  K o leż eń sk i n ie  b y ł a n i razu  z w o ­
łany !

W szy s tk ie  n iew ygod ne  d la  pana 
Reichm ana e t consortes sp raw y za ­
ła tw ian e są w  sposób prosty. D e cy ­
duje o nich Z a rzą d  w  osobach p. p. 
Reichm ana i  O strzyck iego , w ła śc i­
c ie li „F ilm u ". Jest to  tym  ła tw ie j­
sze, że  p rezes  K oń czyc  pokazu je  się 
na posiedzen iach  Zarządu  bardzo 
rzadko, p. H e flich -P io trow sk i r ó w ­
nież, ibo ma na m ieście  p rzy jem n ie j­
sze za jęc ia , a na posiedzen ia, na 
k tórych  m ają zapaść te go  ro d za ju  u- 
chw ały, n ie  zaprasza s ię  poprostu  
w iee-prezesa  Ad riana  C zerm ińsk iego 
k tó ry  je s t  w p ra w d z ie  także  w s p ó ł­
p racow n ik iem  p ism a p. R eichm a­
na,

ale n ie  p rzy łoży łby  rę k i d o  je g o  p o ­
de jrza n ych  m a ch inacji. 

R ów n ież  prak tyka p op rzedn iego  Z a ­
rządu, k ied y  n aw et na p lenarne p o ­
siedzen ia zapraszano zastępców , za ­
rzucona zosta ła p rze z  obecny za rząd  
p. Reichm ana d la  te j p roste j p rzyc zy ­
ny, że  zastępca K a ro l F o rd  je s t r e ­
daktorem  konkurency jnego p ism a!

Zw ią ze k , k tó ry  je d n o czy  w  sob ie  
ty le  n iepożądanych elem entów , k tó ry  
n ie  p o tra fi o b ron ić  p ra w  sw oich  
cz łon ków , k tó ry  n ie  chce b ron ić  h o­
n o ru  sw o ich  cz łon k ów , \nie p o w i­
n ien  d łu że j is tn ieć , bo n ie  m a ra c ji 
bytu . Czas ju ż n a jw yżs zy , aby od ­
p ow ied n ie  w ła d ze  zechc ia ły  s ię  za jąć  
w ykroczen iam i statu tow em i obecne­
go  Zarządu .

Q u i - qui.
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D o k ą d  w a r t o ,  d o k ą d  nie.
Teatr — Rewja — Kino

„ WESOŁA W DÓW KA* (Cp-retka na 
Karowej). — Kiedy dziarski piekarz warsza­
wski pospołu z zasłużonym -łódzkim handlo­
wcem angażuje na występy w stolicy prowin­
cjonalną primadonnę, to żeby wystawiono su- 
per-arcydzieło — kompromitacja murowana. 
„Wesoła Wdówka' z p. Kulczycką w roli ty­
tułowej jest jednym z najsmutniejszych przed­
stawień i chociaż Redo, Dembowski i Conti 
ratują sytuację iście po bohatersku, to jednak 
stronie przeciwnej w sukurs przychodzi minia­
turowa szelmutka p. Nochowicz i spektakl 
jest upiorny mimo łókai w „pepegach”, licz­
nych pederastów i „purym-balu” w II akcie. 
Bardzo gustowne dekoracje Jarockiego. Pan 
Papliński zapowiada się jako bardzo dodatni 
nabytek dla scen rewiowych i operetkowych 
walc w III akcie z p. Kołpikow zasłużenie 
zdobywa sobie huczne brawa od bardzo po­
nurej widowni, która podejrzewa (tak przy­
najmniej mówił mój sąsiad do swej towarzysz­
ki...), że „adaptacja” tekstów jęst dziełem Gu­
stawa Beylina.

Widz.

„■GRZESZNIK M IM O  W OLI“ ( kino 
„Stylowy"). — Film ten jest reklamowany 
w sposób hałaśliwy i nieuczciwy, skoro pisze 
się, że gra w nim komik Joe E. Brown „od­
kryty przez Maxa Rehihardta". Joe Brown 
był już słynny w Ameryce zanim przyjechał 
do Hollywood Reinhardt i zanim zajął się on 
filmem. „Crzesznik mimo woli* nie posiada 
zbyt inteligentnego scenariusza, czym przypo­
mina wybitnie filmy Flipa i Flapa. Góruje 
jednak nad nimi doskonałym tępem. Joe

E. Brown, który dał nam znakomitą próbkę 
swego wielkiego talentu w roli Tyzbe ze 
„Snu Nocy Letniej", ma tutaj olbrzymie pole 
do popisu i zachwyca mimiką i akrobacją. 
Mimo usterek scenariusza można film obej­
rzeć. Winni to przedewszystkim uczynić zwo­
lennicy aktorów, zwanych w Ameryce „knock- 
abouts comedians", gdyż Brown jest jednym 
z najlepszych przedstawicieli tego genre’u 
komizmu.

X. 27.—

O takim Żydzie
w o r f o p i s a ć !

„BOLEK i LOLEK" (kino „Pan"). Nowa 
farsa Dymszy niczym nie ustępuje poprzed­
nim pod względem głupoty i niechlujności 
roboty reżyserskiej. „Bolek i Lolek",to amalga­
mat pomysłów, ordynarnie skopiowanych z ty­
siąca • fars amerykańskich z przed 20 laty, 
z-filmów Chaplina, Kiepury i skąd się tylko 
chce. Jednym słowem, panowie Sądek i Fethke 
nie nadwerężali się zbytnio przy tworzeniu 
tego „arcydzieła". To samo można powie 
dzieć otuzinkowej robocie pana Waszyńskiego 

' Trudno naprawdę orzec, czy Adolf Dym­
sza jest człowiekiem bardziej nieszczęśliwym, 
Cży też bardziej nierozsądnym, że pozwala 
w tak bezprzykładny sposób marnować swó 
wielki talent.

Inni aktorzy inie mieli pola do popisu 
Debiut Janiny Wilczówny wypadł zupełnie 
ładnie., Również dobrze spisał się w małej 
roli nią wymieniony nawet w obsadzie Andrzej 
Bógucki. Natomiast Michał Znicz kompromi­
tuje się -w oczach publiczności, przyjmując 
podobne role!

Aczkolwiek w „Bolku i Lolku" znaleźć 
można kilRą dowcipniejszych sytuacji, mówią, 
że cały film przypomina osławione tango 
„Ostatnia Niedziela", równie pcha do samo­
bójstwa... To .chyba już dostateczna rekomen­
dacja.

„K ŁY  i P A ZU R Y “ (kino „Roma")- — 
Jest to film dokumentalny, zrealizowany na 
marginesie wyprawy słynnego podróżnika 
i łowcy zwierząt Franka Bucka, którego książ­
ki cieszą się wielką popularnością. Obraz zro­
biony jest bardzo solidnie i interesująco. 
Dowiadujemy się z niego, w jaki sposób Buck 
dokonywuje tej nielada sztuki chwytania dzikich 
zwierząt bez mordowania i dręczenia. Szkoda 
tylko, że komentarz polski, nagrany w Ame­
ryce przez Edwarda Raąuello (Kucharski) nie 
stoi na wysokości zadania. Tłumaczenie jest 
chwilami błędne, a Raąuello nie posiada ide­
alnej dykcji. Mimo to jednak i dzięki dosko 
nałej ilustracji muzycznej, film można oglą- 
dąć z prawdziwą przyjemnością,

W dwóch kinach stołecznych, należących 
do pana Szymona Lejmana, wyświetlany jest 
piękny film „Mayerling”, reżyserii utalento­
wanego filmowca Anatola Litvaka, twórcy 
doskonałych filmów „Gra Zmysłów” i „Zało­
ga”, którego Hollywood ściągnął teraz ?do sie­
bie tysiącami dolarów.

Próżno jednak szukałbyś nazwiska Ana­
tola Litvaka na filmie „Mayerling", na ulot­
kach czy w ogłoszeniach prasowych. Lejma- 
nowe „szmondaki" przemilczają to nazwisko, 
które ich zdaniem

jest zbyt mało aryjskie\
Czyż to nie rónia?

Swoją drogą, że też Litvak nie przewi­
dział hitleryzmu paua Lejmana! Byłby może 
wtedy zmienił nazwisko albo może wybrał 
pseudonim! Bo niewątpliwie panowie Lejma­
nowie nie wykreślają z filmów amerykańskich 
nazwiska reżysera Lewisa Milestone’a, mimo, 
że jest rumuńskim żydem i 
nazywa się w rzeczywistości Lejba Milsfeinl 

Dbając jednak o powodzenie doskonałego 
filmu „Mayerling", a pośrednio,więc i o do­
bro kin pana Lejmana, prosimy wszystkich 
o zapamiętanie, że reżyserem tego filmu jest 
A N A T O L  L I T Y A K .  (/.)

Najwytworniejszy „Wschodni Coctail-Bar“

w  A D R I I

Dyrektorka Sewaskaja 
zaprasza do nowego ze wschodnim przepychem 

urządzonego „Coctail-Baru”.

Łgczka kretynów
Poczytny dziennik stołeczny „Goniec 

Warszawski w nr. z dn. 25.9 przynosi nastę­
pującą notatkę:

„Policjant zniewolił swoją bratanicę*
Łódź, 25.9. (ATE). Sąd okręgowy w 

Łodzi rozpatrywał sprawę 4-letniego pos­
terunkowego P. P., Pawelczyka, oskarżo­
nego o zniewolenie 15-letniej bratanicy 
swojej. W wyniku rozprawy, która toczyła 
się przy drzwiach zamkniętych post. Pa­
welczyk został skazany na dwa lata wię 
zienia.”

Czteroletni posterunkowy Pawelczyk sta­
nowczo za wcześnie zaczyna żyć. Co z niego 
wyrośnie np. w 30 roku życia...

W dzienniku Bydgoskim'z 26.9 czytamy: 
„Bezpłatnie 

udziela porad życiowych Grafolog Królo­
wej Jadwigi 13—6.“

Jeśli to prawda, to ten grafolog Królowej 
Jadwigi jest najstarszym człowiekiem świata. 
Liczy sobie kotuś ćoś około 603 lat. Ładny 
wiek!

W drobnych ogłoszeniach Dziennika Po­
znańskiego z da 23.9 znajdujemy:

„Poznam
pannę wdówkę do lat 30 cośkolwiek gotów 
ką. Cel matrym. Oferty Dzień.”

Niech się pan zdecyduje — albo panna, 
albo wdówka, bo panna-wdówka, to egzem­
plarz trochę niezwykły.

Czytamy' w Dzienniku Bydgoskim z dn.
26.9:

„Przyjaciela 
poszukuje młodzieniec 20-to letni. Na Po­
ste restante legitymacja 47/35”.

Młodzieńcze, napisz do Lopka Brodziń­
skiego. Operetka ńa Karowej.

W  I. K. C. który w  trosce o należyty 
przyrost naturalny Polski, pieczołowicie 
dba o. odpowiednie rozpowszechnienie in­
stytucji małżeńskiej, znajdujemy następu­
jące ogłoszenie:

.SZLACHCIC czterdziestoletni, wysoki 
postawny, przystojny, nienagannej prezen­
cji, domator, subtelny, dobry—poślubi Pa­
nią, która ułatwi egzystencję—najchętniej 
Zakopane. Zgłoszenia: „Współpraca”.

Panie „szlach.cic" czy aby Pański za­
wód nie jest identyczny Z... imieniem ex- 
króla Hiszpanji?

W  Dzieitniku Bydgoskim z dn. 21 b. m. 
znajdujemy nast ogłoszenie:

„Tragarze budowlane N. P. 14, 16, 18 
długości do 9 m. mamy, korzystnie do od­
dania. Oferty pod „Tragarze" do filii“.

Tragarze długości do 9 m... Ale do­
rodnych chłopów ma ta Bydgoszcz. Przy­
ślijcie paru do Warszawy.

A  oto inne ogłoszenie:

„Udzielę pomocy nauce, zakres szkoła 
powszechna. Oferty filia „Seminarystka‘‘.

Ładnie będzie wyglądała 'nauka z po­
mocą w  zakresie... Szkoły, powszechnej.

P o w ie d z  mi k o g o  u b ie ra s z , 
Powiem ci jakim jesteś krawcem!

K R A W IE C
Nowogrodzka 19, tel. 9-49-19

E L I T Y

W o b e c  licznych rek lam acy j Sz. 
Prenum eratorów  w  zw iązku  z nie­
dostarczeniem  niektórym  N r. 37 

„W IE M  W S Z Y S T K O " ,  adm in istra­
c ja  naszego  w ydaw n ic tw a kom u­
nikuje, że num er ten został w y ek s ­
ped iow any , podobnie ja k  wszyst­
k ie dotychczasow e, w ustalonym  
term inie i w o bec  tego  rek lam ac je  

kierow ać na leży  pod  ad resem  
urzędów  pocztowych .

Mały Dziennik z Niepokalanowa donosi: 

„Uprasza się gorąco Szanownych Czy­
telników o łaskawe ofiary na kupno ja­
kiejkolwiek maszyny do szycia dla b. zac­
nej panienki, która jest sierotą i która 
szyciem może uratować siebie od głodowej 
śmierci. Ofiary dla J. G. do MD., albo 
bezpośrednio adres na żądanie w dziale 
ogłoszeń w Niepokalanowie1*.

A nuż to dalszy etap afery redaktora z 
Krakowskiego Przedmieścia...

Stary Pies

PRENUM ERATA wraz z przesyłką pocztową lub odnoszeniem do domu 
zł. 6.— kwartalnie, zagranicq zł, 9.— OGŁOSZcNIA: za wiersz wysokości 
mm. szerokości 1 szpady, zwyczajne 60 gr., w łekście 1.20 gr. nadesłane 
1 zł.: Komunikaty 80 groszy. K o l u m n a  p o s i a d a  4 s z p a l t y .

R ED A K C JA  i A D M IN IS TRA CJA : Królewska Nr. 35 m. 20, tel. 6.33-66 
czynne codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godz. 11-ej do 13-e] 
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